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, "Tydzień" wychodzi IV kaida. niedzielę ~ 
5 z dodatkami w razie potrzeby we wtorek i wpill,telL ( 
~ Za odnoszenie w miejscu dopłaca się 7 i kop. ~ 
S na kwartal. < 
. Pojlldyńczy numc!' kosztuje łS kop. ~ 
5 Cena ogłoszeń od wiersza lub za jego miejsca < 
;. po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w miarę ~ 
5 ilości !lowtórzeń. ( 
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PETROKOW dnia 15 (3) iu,ego 1874 r. 
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) Cena kwartalna: < 
~ w Petrokowie w księgarni L. KoJlI1a Jkop 75 2 
> w'Narsz:nvie IV księgo M. Orgelhranda) . ~ 
~ z przesylli1l, pocztOlVą rs. 1 kop 10. ( 
) Prenumerować moina nadto wc wszystkich ~ 
~ księgamiach krajowych. < 
5 Adres redalwyi-Antoni Porębski w Petroko- ~ 
) wip. Stacyja kolci żelazn.ej. < 
) < 
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BONOMANIJA.& 
W dokonanym spisie ludności tutejszego mia

sta, w dniu, 16 grudnia 1871 r. pod żadną 

rubryką Ule znajdujemy bon cl1dzoziemek.- Nie
podobna przypuścić, by te, ze wr.ględu na stopień 
wykształ'cenia, pomieszczono między nauczycielkami, 
których zresztą ogMem było 18, a z tycb 14 w 
samych naukowych zakładach. Niemniej także 

jest nieprawclopodobnem, b)' Je za1iczono do 
"łl1żby . domowej żeńskiój, której cyfra naówczas 
dochodziJa do 885 inrlywicll1ów, gdyż obowiązki 

bony, tworząc colkiem odr~bną specyjalność, nie 
mają nic wspólnego li obowiązkami pokojówki lub 
kucharki. Przypuścićby więc chyba nalcra.to, 
iż liczba osób poświęcająca Się temu zawodowi 
byla nader ograniczoną naówcza!l, skoro lllt nie 
niezwrócoJlo nawet u\\agi. - Dziś, po trzech 
latach, zupeł'nie się postać rzeczy zmieniła i nie
ma.sz może drugiego miasta w kraju, 1aóreby 
stósunkowo liczyło tyle bon cudzoziemek, co 
nasze. Dość p1'l.ejść się jedną z głównych ulic 
w południe, by się o tem przekonać. Przy 
s.tonecznem cieple zimowem co krok spotykasz 
snującą się dziatwę pod okiem niemek i francllzek, 
których Lu pełno jakby się z niemi szkuta wl'0-
bliżu rozbila. 

MiaJ'ożby to dowodzić troskliwości rodziców 
o wychowanie swych dzieci, gorącej chęci z ich 
strony założenia trwa.lych podwalin do ich mOl'al
nego i umysłowego wyksztalcenia? -Takby się na
pozór zdJ.walo! 

RozLierzmy jednak głębiej tę kwestyją, a zo
baczymy, o ile podobne przekonanie oka'l.e się 

masa·lnionem i jakich to z utrzymywania bon 
możemy ella młodego pokolenia spodziewać się 

korzyści. 
CZ::!,j, w którym bony przyjmujemy do dzieci 

trwa mIędzy 4 a 9 rokiem ich życia. Jest to epoka 
wymagająca przedewszystkiem największej troskli
wości i ~tarań ze strony rodziców, dba.lych o przy
szłe dobro swego potomstwa. U mys~ dziecka w 
tym czasie jest jak wosk chwytny i miękki. 
Co do niego przylgnie, co się na nim wyciśnie. 

to na całe życie zostanie. Jest to zresztą pora 
rozwijania ., wszystkich iego władz umysłowych, 
czas uprawy pod późniejszy zasiew formalnej nauki, 
jakiej dobrze uorganizowana szkoła lub wyższa 

domowa edllkacyja udziela. Każdy jednak przyzn.a, 
7.e władze te nie mogą: się prawidłowo rozwijać 

bE'Z umiejętnego kierunku; że caJa zresztą uprawa 
nie może być dokładną bez znajomości gruntu t. j. 
natury dziecięcia a zatem cdowieka. 

Juki.c się tu jednak wziąć do tego, gdy kto 
() !udzkiój naturze niema naj mniejszego pojęcia? 
A przecież 0złowiek, jako arcydzieło wieńczące całe 
stworzenie, jest w swoim fizycznym i duchowym 
skŁadzie nader skomplikowaną istotą. Chcąc jego 

organizm ochronić od różnych 7.boczeń i chorób 
potrzeba miM przynajmniej jaką taką znajomość 

:,:~;~,- ~j- , tćj nauki zdrowia, tak w/l,żnej ze wzglę
du na trwałość życia człowieka. - Na chorobę 
wszakte fizyczną można jeszczf 7.naleźć lókarza; 
jE'go pomoc naprawia czasem złe skutki pochodzące 
z niedbalstwa lub nieumiejętnego obchodzenia się 
z organizmem dziecięcia. Ale gdzie szukać lćkarza 
na późniejsze moralne i umysłowe zboc7.enia, 
pochodzące ze zwicllllionE'go wychowanif1. 'laraz 
IV pierwszej epoee życia człowieka? - 'remu już 
żaden lekarz - aleo - czy homeopata nip, potrafi 
z.arad7.ić. 'l.'u sami wychowa \\ cy stają się od po
wiedzialni przed spolecznością i sumieniem za 
zmarnowane IV pow-ierzonem im dziecku dary Boże 
i nieodpowiednie przygotowanie go uo życia. W y
chowywać ZIlŚ człowieka to znaczy wydobywać z nie
go (e-ducere sLąd edudac!Jja)~wszystkie zawiązki 
przyszłych Jego zdolnośei, fL ~lo Lego konieczną jest 
dokłr.clna znajomość natury jego wJ~ldz umysłowych 
i sposobów, jak ochraniać i cl wicz)'ć odpowiednio 
zmys.ty - te organy, wif);żąc e go 'tu światem, przez 
które o nim do świadomości dochoclzi; -jak umiM 
budzić uwagę, rozwijać ułlIiejętnie ]J[J}}zięć, kszta·fcić 
wyouraźnię, czuwać llad pierwszych pojęć 
zawiązkiem, prostować sądy, budzić uczucie piękna, 
dobra i prawdy, a przedewszystkit~m ukształcić 
woię i c/w.rakler. I{,tżdy zresztą organizm tyl
ko wtedy prawidJ'owo Wykonywa swoje czynności, 
gdy międ7,y składającemi go częściami zupelna 
harmonija panuje. OiągJ'e przeto baczenie na 
równoległe rozwijanie się tych wladz umysłowych 
jest koniecznym wychowania warunkiem. Do tego 
zaś można dojść tylko przy dokładnej znajomości pe
dagogiki, jako nauki o wychowaniu. Tak łaskawi 
czytelnicy - nauki! - Kto się zabiera do hodowli 
owiec, koni, ten, co najmniej sprowadza sobie 
dzieła: Adamowicza, Łyskowskiego lub wetery
na.ryją Lewandowskiego, i t. p., by przez nieumieję
tne obchodzenie się ze zwierzęciem nie naraził się na 
straty. Podobnie postępuje każdy rozsądny gospo
darz, zajmujący się uprawą roślin ogrodowych i 
pastewnych. Gdy ~am nie posiada odpowiedniej 
nauki, stara się przynajmniej o wykwalifikowane
go ogrodnika lub rządcę. W każdym razie w 
ich wykształceniu szuka dla siebie odpowiedniej 
rękojmi. Tymczasem gdy idzie o wyhodowanie 
najszlachetniejszej istoty bo człowieka, zabieramy 
się jakoś z lekkiem sercem do tego, nie zdając sobie 
nawet sprawy na czem istotnie to wychowanie 
polega. Sądzim y, że byle zaspokoić fiz.ycwe 
dziecka potrzeby, jak laleczkę wystroić Je ku 
naszej uciesze-i czuwać, by nie robiło ha.tasu, a 
co gorzej nie zbiło sobie nosa biegając, to już 
możemy z czystem sumieniem powiedzieć-żeśmy 
względem niego rodzicielskie obowiązki spelnili. 
Cóż dopiero gdy jeszcze bonę przyjmiemy! T już 
szczyt troskliwości z naszej strony, zaprawuę! 

Któż jednak jest owa bona, mająca przy 
przy dziecku spełniać wzniosłe wychowawczyni 

zadanie a po części matkę zastąpić? Jest to sobie 
ml'oda niemeczka lub szwajcarka, której poziom 
Ulny:.łowy nie sięga wyiej nad wykształcenie na
s7.ych :"zwaczek, panien s,tużących a często i poko
jówek - wicrzajcie!-Jeżeli bowiem która z nich 
odbierze choeuy początkowe wykształcenie, naten
czas z }Jewnością nie zgodzi się już za bonę~ za
pragnie miejsca naucz)'l;ielll:i, lub, co najmniej, kon
wersatorki lia jakiej pensyi prywatnej. Wyższość 
jej zatem nad lhiewczętami naszego kraju, zajmu
jącemi z nią'pol1 względem umysłowym odpowiednie 
stanowisko, }:olega na tem jedynie, że mówi obcym 
językiem. Ale r:.adto nic więcej. o zrozumieniu 
umysłowych poLrzeb clziecka, o znajomości choćby 
elementarnych zasad pedagogiki i zastósowaniu ich 
'IV praktyce, nawet mowy być nie może! Działal
ność jej zatem ogranicza się jedynie na starannej 
niby opiece nad pOlrierzonem jej dzieckiem, na· 
p::.puziej nauce języka niezawsze wolnego od 
grubych prowincyjonalir.mów, gminnych wyrażeń 
i nader poc1cjr7.anej pronuncyjacyi. (10 się zaś 
tyczy rozwijania wł'adz umysłowych pozostawia. je 
od.logiclU ho w swej nieświadomości nawet nie przy 
puszcza ich islnienia. 

CM: więc za korzyść dla naszych dzieci wy
p,tywa, że w pil~tym lub siódmym roku płynnie po 
francusku luu po niemiecku, ku uciesze serc ma
cierzyńskich, szc7ebiocząr Oto ni mniej ni więcej 
tylko skoro lJodrt)sną i rozpoczną formi;l.1ną syste
ma.tyczną nankę okażą; si~ głąbiami bez zdolności. 
I to żadna ~ naszej strony przesada. - Wstystko 
bowiem a zatem i rozum podlega. prawom nieu
blaganym, niezmiennym. I on jako organizm psu
je się, skoro jedna w nim władza z krzywdą drugich 
rozwielmożnia się nad miarę. .My ucząc dzieci 
języków, tylko w nich pamięć ćwiczymy, zanie
dbując ;:ównoczesną uprawę innyell w!adz rluszy. 
Tym sposob~m zabijamy w nich do wyższych 
istotnych nauk zdolności, których zdobycie wy
maga czegoś więcej nii biernej, wyćwiczonej pa
mięci. Innemi słowy, bierzemy środek za cel i 
nieosięgamy ani jednego ani drugiego. Dziecko 
bowiem, jaj{ doświadczenie wskazuje, zapomina 
"krótce po papuziemu wyuczonego języ ka; niedość 
za.ś rozwinięte przez edukacyją domowę, niemogąc 
podo.tać trudnościom nauki rozpoczętej na seryjo, 
staje się w końcu, pasożytem na nic nieprzydatnym. 

Zaprawdę czas byłoby rozstać się z tą ma
niją wczesnego uczenia. dzieci obcych języków. 
Pozostawmy to tym, którzy nic do stracenia nie 
mają; my zaś Indzie pracy, przygotowując nasze 
dzieci do życia, starajmy się przedrwszystkiem 
przez clomo~ve wychowanie tak rozwinąć i uspo
sobić ich umyst, by dla nich żadna z w ykładanyc4 
im później nank nie była niedostępną i trudną. Znaj
dą one dość jeszci:e czasu na przyswojenie 'sobie 
nowożytnych języków, nie dla czczej paplaniny i 
popisu, alt) jako kluclia do gruntownego zdobycia 
wyższej wlt!dzy, przez którlł rzeczywiśeie stać się 
mogi~ po~yteczw~llli społeczeństwIJ. Język bOlli 



wMzych, nie sądźcie, by pod tym względem byJ'y 
wielką dla nich pomocą:. 

Czy zaś pod względem llloralnym 7.dGlne są 

wpływać na nie z korzyścią, C7.y zawsze zasługują 
na to zaufanie, z jakiem powierzamy im najdroższe 
lIel'CU istoty? To także wielkie pytani\'. - Przynaj
mniej kronika miasta mogłaby tu d ostarczyć nie
jednego dość skandalicznego przykl'ac1u. Nad 
tem jednak niepotl'zebujemy rozszernć się zby
tecznie. 

- Ale, zapyta niejeden, któż owe bony zastąpi? 
Każda matka ma tyle przeróżnych zaję '! na g~owie. 
Dom, gospodarstwo, tysiące związanyth z niem dro
bnostek cały czas jej zajmują. Kiedy% jPj myśleć 

_ S - , 
do wieku, wychowanie dzieci jest tern, co się w 
każdem rzemiośle , nazywa fUi;;zcrką.- Wprawdzie 
wyższe zdolności sa~le sobie utorują drogę . pomi
mo błędów pope1'niouych w ich prowadzeniu; ale 
te do wyjątków nalei:'):; dlieci ZftŚ średnich zdol
nOllci, których największa jest liczba, zabijają: się 
takiem bezsystematycznem wychowaniem nazawsze, 
ezy,1i, ~e kapitał umysłowy w nich złożony, dla ca· 
łej spółeczności i dla. nich samych bezprocentowo 
marnieje. 

E. 

WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 

o dzieciach? To przechodzi siły kobiety, mulSi W d. 11 stycznia r. b. J. W. Naczelnik guber-
przecież kimś się wyręGzyć. A ]dM. znowu do nii odebrał od Najaśniejszego Pana telegram dono-
podobnych usług więcej jest u7.dolniony, jeśli nie szący o zaślubieniu Jej Cesarskiej Wysokości Wiel-
bona, zwłaszcza niemka, co tak prakLy cznu, potul- kiej Księżniczki Maryi Aleksandrowny przez Jego 
na?- Ona i dziećmi się zajmie i w gospoda _'stwie Królewską Wysokość Księcia Alfl'edaEdynburgskie-

Pomoże. Słowem prawI!: ręką jest w domu. go, na który JW. Gubernator odpowiedział wiernie 
podda11czćllli życzeniami w imieniu władz i mieszkań-

I my też nie mamy llic przeeiw uznanej c-ów miasta. 
praktyczności niemek oraz wielkiej z nicł1 w go- Obecnie p. Minister spra w wewnętrznych, Ge-
spodarstwie pomocy. - Pragnęlibyśmy tylko dla nerał-adjutant Timaszew pod d. 25 stycz. 1'. b. za 
dobra przyszłych pokoleń, by przemieniły się role. N. 221 zawiad'Omił JW. Generał-majora. Kahano-
Jaaniej mówiąc, by praktyczna niemka poszł'a do wa o Najwyższem poleceniu podziękowania za objaw 

wiernopoddanczych uczuć ' i życzeń mieszkańcom 
rondla, do kuchni, a matka pojmująca wysokie wszystkie)l stanów miasta Petrokowa. 
swoje zadanie zaję·ta jej miejsce przy dzieciach. (P. (}. W) 

Szejnweksler w Mysłowicach; Rabiner w'rarnowie; 
'V'odzyńika w Wieliczce; Szejnweksler w Mysłowi
cach; Szuldanfort w Krakowie. 

5. Za mato opl'acone (większej wagi) pod adre'" 
sem: Krajsiar W Sieradzu; Sąd policyi prostej v( 

Błoniu; Tarło w 'Racibol'<lu. 
6. Z marką ctUst1'yjaokq, pod adreiem : Lecho-

wicz w Nowo-Radomsku. -
7. Bez wymienienia staoyi dokąd pod auressmi: 

Li piński;- Kowalski. 
Zalegajl.\ zaś listy do Petrokowa nadesłane 

z powodu niemożności wyszukania adt'esantów: z Tuły 
Michalski; z Nowo-Aleksandrowska Franclciewicz; 
z Pragi Korojew; z Władysławowa Bytomski; z 
Kłomnic Lewa.ndowicz; 3 Łodzi Pandel; zWarsza 
wy-Lewicki, Judkiewicz, Pezler,- Hincz,-Anto
niewicz, Berk, }IIłynkowski; z Hokicin Szteinberg;
z Zgierza Andrzejowskij z Wielunia. Sokołowski; ze 
Slupcy Olejniczak; z Wrocławia Goldberg; z Solca 
Kostromitinow; z Głuchowa Matner. 

ZW1'óoone wreszcie listy stąd wysłane, z po
wodu ze adresanci nie przebywają w miejscach 
wskazanych: . 

Sawicka w Warszawie, Jakub w Wa,rszawie. 
G'ąsowski w Skierniewicach; Wisocki w Wilnie' 
Krzyżanowski w Opocznie; Nowojesłow w Czernig'o
wie; Sobierchański w Płocku; Czerska w KarIsba
dzie; Potocki w Bełchatowie; Bielski w Nowo-Ra
domsku; Semenow w Porzeczu; Bl'aumillel' w Ham
burgu; Łubowski w Bytomiu. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 
Tak!-jej miejsce, powtarzam, bo to wnsz święty i - Na zasadzie rozporządzenia wydziału medycz-
najważniejszy obowiązek życia, łaskawe czy tel- nego w ministerstwie spraw wewnętrznych z d. 9 .; = W niedzielę d. 15 lutego w kościele po-pijarskim 
niczki! Inaczej przypuścićby należr.ło, że wam stycznia r. b. N, 225, rząd gubernijalny petrokowski wykonano "Mszę" Bordes'a, na offertorjyum: "Gło~ 

zawiadamia: że wysokość składki ubezpieczenia od dusz"" Adol"'a Adama a na benedl'ctus' OSaluta 
nietylo idzie o przyszłe dobro dzieci, ile o mate- zarazy ksi.ęgosuszu w gubernijach królestwa polskie- ris h~stia", JÓzefa Stef~niego. . " - . 
ryjalne korzyśoi, którym poświęcacie t.yle zabiegów, go wynosić będzie na r. Hs74 po kop. 10 od sztuki. - W dniach 15 16 i 17 b. m. odbywało się w 
lub co gorzej, że trzymacie bony dla (rgo jedynie, - Urząd pocztowy petrokowski zawiadamia: że kościele po-dominikallskim 40-godzinne nabożeń-
by na ich barki zwalić wszystkie z lliiećmi kło- następuj1\ce listy nie zostały wyprawione gdzie stwo z wystawieniem Najświętszego Sakri1mentu, 
poty, a. samym mieć więcej czasu dh własnych należy: w czasie k<mkluzyi celebrował ksiądz Narkiewicz 
przyjemności i zabaw. 1. Bez mar'elc z adresami: Giusberg w Łodzi; wikaryjllsz parafijalny, a kazanie wygłosił ksilłdz 

BorOWSKa \'T "\\Tarszawie; Fu~cswZawierciu;w Nowo- wikaryjusz z Milejowol. W dniach tych bardzo 
Jeżeli jednak o zmianie roli mówimy, nie Radoml!ku', Rus'kl'ewl'cz w OpocznI'e,' !{l'lman w Pru- . l t ł d t ł ' k' , wie uprzys ępowa O o s o u pans lego, a mno' 

idzie zatem, by matki ograniczać się miały na sach; ,Wójt gminy Chęciny; Bauersirt w Myszkowie, stwo pobozfiych zalegało świątynię. 
spełnianiu tych samych obowiązków względem Lachocińs.ki w . Głownie; Szancel' w W ą.rszawie; W popielclc zgromadzilosię do wszystkich kości 0-

dzieci, jakie do bon należą. My pragniemy wska- Zapałkiewic'l: w Częstochowie. łów wiele osób-nabożeństwa passyjne odbywać się 
zać im wyższe zadanie: chcemy, lly wyłąeznie 2. Z mal'kamiużywCtnemi-z adresami: Filipo- będą tak jak i w latach poprzednich: 
zajmując się same pierwotnem wychowaniem, nie wa w Archangielsku;Jakubowicz w- Kemplu: Mę- W środy - w kościele po-bernardyńskim, w 

kiewicz w Przysusze; Wiemski w Krzepic~.ch; Fel'd- czwartki w kościele po-pijartJkim, w pia,tki w P )-do-
postępowały omackiem, kierowane, niby owym stejn w Z<l,bkowicach; Kwaśliiewski w Chmielniku; minikańskim, a w nieuziele w kościele farnym. 
macierzyńskim instynktem ten pozostawmy istotom Lubowski w Warszawie; Malinowska w Warci(>; = Otworzone zostały szkółki elementarne w na-
nieobdarzonym rozumem ale przeciwnie z ca.tą świa- :M:atwiejew w Brześciu Litewskim; Such w Wrocła- stępujących miejscowościach: katolicka we Wili Glin-
dom ością celu i środków, t. j. ze znajol1lością zasad wiu; Atens w Kolsdorf. niku w pow. l'awskim z funduszem 1501's. rocznie; 
pedagogiki. Bez poznania natury "radz człowic- 3. Ze stemplem wyciętym z kopert rządowych ewangielickie: w pow. breziń"kim we wsi Ciosnach 

pocztowych pod adresami: Leszczyt1ska w Często:lho- z fund 120 rd., we wsi ,Vyknie z fund. 1261's., we-
ka, bez roożllości ocenienia w daRem indywiduum wie; Bader w Krakowie; Markin wSkopinie; Wer- wsi Lipiankach z fund. 1401's. 96 kop., i we wsi 
stopnia udzielonych mu zdolności, wreszcie obra- bel w Częstochowie; Karlarek w Tarnowie, Stokach w pow. petI:okowiikim z fuud. 1601's. 
nia metody ~godJlej z temperamentem i st6sorm(Sj 4. Li~ty otwarte za franic~ pod adresami: = Przy szkole wyzszej rzemieślniczej w Łodzi 

-==~~~~~~~~,~========~====~~==~~~~~~~~ 

Wtl~~[]~3f!~ f])(!) lIl®~~~!na>\la~ 
(ciąg dalszy). 

Po za uniwersytetem znajduj~ siQ dwa zbio
ry w Leydzie europejskiego znaczenia, chcę mówić 
o zbiorach starożytności i muzeum Siebolda, które 
W jednym gmachu są pomieszczone. 

Pierwsze (mnseum van Oudheden), składa się 
r;'11 lal i za.wiera przedmioty wysokiej wartości, 
s:czególniQj w rzeczach odnoszących się do dziejów, 
Iwyczajów i obyczajów Egiptu. Przechodzi pod 
względem piękności i bogac twa sarkofagów, na
rzędzi, płaskorzeźb, mumij i posągów, większość 
zbiorów dzisiejszych. Pomniki punickie i koszto
wne ubrania !!ta,ro~ytnych stanowili; wyłączne bo
gactwo tego muzeum. Poświęcenie przynajmlłiej 
dni kilka na zwiedzenie szczegółów, których ist
nienie datuje się od 3000 lat- jest niezbędnem,
ja niestety rozporządzałem tylko dniem jednym, 
po ukończeniu którego prosiłem pana Boga, abym 

, Itapalenia. mózgu nie dostał, nigdy bowiem je~zc~ 
umysl mój nie był narażonym na przyjęcIe 

tyle pokarmu, który napróżno trawić usiłowałem. 
Na.zajutrz zwiedziłem muzeum Siebolda, założone 
przez pułkownika tegoż nazwiska, rodem z W urz
burga. Sławny ten przyrodnik był doktorem w 
Jaoponii przez lat ośm, wyborną więc miał sposo
bnoió etudyjować tamtejsze obyczaje, tak malo znane 

w Europie i zebrać pewną; systemn.tyczn~ całość do 
cywilizacyi japońskiej odnoszącą się. "Wyobrażam 
sobie z jakim trudem Siebold o .roce pracy swojej 
do Europy przewoził, a kiedy już to uczynił, niepo
dobna było myślM, aby ktoś l)rywatnemi siłami 
nabyć "je zdołał. Trzeba było wchodzić w umowy 
z państwami. Znalazła się tedy Holandyja dosyć 
bogatll" aby na swój uzytek r7.eczone mUl'leum za
kupić. Jest to naj bogatszy zbiór w Europie tego 
rodzaju, zawiera w sobie szczBg'óły dotyczące reli
gii (między innymi ołtarz największy w Europie), 
sztuk, wiedzy, a mianowicie chirurg'ii, rzeczy do 
użytku w sfęrze oświaty japollskiej; są tam zabaw
ki dziecięce, parasole, wachlarze, sztuczne me ble 
książki i odzież, wreszcie modele domów pojed yń
czych i wiejskich mieszkań, sło wem po wejściu jest 
się jak w innym świecie, który oddziaływana zmysł 
wzroku i pamięć, chciałoby się wszystkiemu przy
patrzyć i wszystko w umyśle zachować, a to nieste
tY" jest niepodobieństwem . W podroży jednelwra
żenia drugiemi się zacierają, notatki są jedynym na 
to środkiem, aczkol wiek trudnym do wykonania, 
jeżeli ktoś mający czas oblicz:my, słyszy za sobą 
ciągły szept: dalej-dalej, - bo nie zdążysz obej
rzec tego coś zamierzył.- I mnie ten głos wewnę
trzny spokojności nie dał - wyjechałem tedy Jo 
Haarlemu. 

Jak Bamberg warzywem, Erfurt jarzynami 
tak Hą.arlem kwiatami sławi się w ~uropie. Nie-

podobna przejść jednej ulicy, aby nie spotkać kil
ku wspaniałych skład6w, gdzie kwiaty najróżno
rodniejszych barw i kształtów wa.bi& oczy, Cebule 
i nasiona stanowi(ł najpoważniejszą część handlu 
miejscowego, rozchodzą się stąd bowiem po całym 
świecie. 

Przybyłem do Haarlemu w d7.ień wtorkowy, 
a.by usłyszćć wielkie organy, koncert na których, 
dawany dwa razy na. tydzień, ściąga znawców mu
zyki z Amstel'damu i z dalszych okolic. Organy 
te zbudowane 1735 r. podobno są największe na 
sbłym lądzie, aby mieć o tem pojęcie uość jest 
przywieść, że składają się z 4 klawijatul', G4 rega
sb'ów, 50nO piszczałek. Stanowią olbrzymi budy
nek zajmująGY ścianę w jednym z na.jwięks<lych ko
ściołów holenderskich. U stóp org'anu po,.,tawiono. 
grupę marmurową, która przedstawia poezyją i 
muzykę religijną, ilkładająae dzięki miastu _ za. 
wybudowanie organów. Kiedy wtizedłem do kościo
ła, widok in!!trumentu kolosalnego zaimpono .vał mi, 
szkoda że otoczenie samo nie odpowiadało jego 
wspaniałości; kościół w którym się mieszczą organy, 
posiada wprawdzie kilka pomników, jak inż y nierów 
ilruuing'a i Konrada, którzy postawieniem tam za
słonili Holandyją przed morskim huraganem, Bil
dezdijk'a nowoczesnego poety (zm. 1831 1'.);- ma 
wspaniałe sklepienia wsparte na. 28 :filarach, naresz
cie ka.z:l.lnicę sięgd.j1\cą XV wieku nieopudal któl'ej 
znajduje się grób Coster'a, współza.wodnika Gutten-



\)~worzon" zostaje szkoła rysunkowa niedzielna dla 
ułatwienia miejscowym rzemieślnikom i robotni
kom fabrycznym nabycia zasad i wprawy rysunko
wej, tak nieodzownie potrzebnej przy ich zajęciach. 
:::: W d. 4 (16 marca) r. b. spisanym będzie wy

magany prawem protokół, poświadczający odkrycie 
w d. 3 grudnia r. z. pokładu węgla kamiennego, w 
otworze świdrowym nazwanym "Aleksander," gru
bego stóp 2 cali 2 w głębokości 65 stóp, pod wapól
nem pastwiskiem włościjan wsi Porąbka w gm. 01-
kusko-siewierskiej, stósownie do zawiadomienia o 
tern Hermana Neimke'go pełnomocnika spółki war
azawski6j pod firmą "Kronenberg, Natanson i 1!ln
dejsen" w imieniu tejże spółki działającego. = Przewyżka wydobytego węgla kamiennego, w 
okręgu zachodnim, zbywająca od potrzeb g'órnictwa 
w latach 1874 i 1875, sprzedana, zostanie ogółem 
przez licytacyją w d. 5 marca odbyć się maja,ca, w 
izbie skarbowej warszawskiej . Jak nam donoszą, ce· 
na za korzec warwszawski węgla wyznaczona jest 
jak następuje: z kopaln~ Ksawery i szybu Koszelew; 
gruby węgi.el po 44 kop., średni po 39 kop., drobny 
czysty po 10 kop., urobny z miałem po 6 kop. -
miał po 1 kop. Z kopalń zaś Oieszkowski, Łabęcki, 
Nowej, Reden, Szuman; Hijeronim i inuych, O\ogą
cych być otwartćmi . w ciągu tych dwóch lat, wę
giel niżej oszacowano, a mianowicie: gruby po 38 
kop.;-śrcdni po 33 kop.; - drobny czysty po 10 
kop.;-drobny z miałem po 4~ kop. miał po ~ kop. 
za korzec wal'sza wski. = Karnawał, który spokojnie tu przechodził, pod 
koniec bardzo się ożywił. Mieliśmy w mieście 
kilka zabaw publicznych, bal dziecięcy i wiele 
prywatnych - niemni8j ochoczo, jak słyszeliśmy, 
bawiono się i po w:;iach. Wpoprzednim nume
rze Tygodnia wzmiankowaliśmy o maskaradzie 
w klubie ruskim 8 b. jll. i o balu kawalerskim w 
salach hotelu p. l.lichaleckiego. W niedzielę duia 
15 b. m. odbyła się pierwsza maskarada w sali te
a.tralnej, zabawa jakiej tu jeszcze nigdy nic było, na 
korzyść dotknięty.ch nieurodzajem mieszkańcow gu
bernii samarskiej, a 16 b. m. to jest w poniedziałek 
miał miejsce drugi bal kawalerski, na którym tak 
jak za pierwszym razem bawiono się ochoczo i tall
uzono aż do samego rana. We wtorek zaś, na ZJ.· 

kończenie karnawału, dane było widowisko humo· 
rystyczno·dramatyczne i powtórna maskarada w te
atrze. Program zabawy był następujl',cy: komiczna 
galopada na scenie, komedyjo-opera "Bankructwo 
partacza" a o godzinie 12 w nocy komedyj a "Ubo
gi poeta," odegrana przez artystów dramatycznych 
pod dyrekcyją p. Ratajewicza.-Osób na tej zaba
wie było bardzo wiele-wszystkie miejsca na. obu 
piętrach zapełniała publiczność-na sali było takze 
wiele widzów -co się zaś tyczy maskarad y, to masek i 
kostyjumów było przeszło 20 i ci tylko brali udział 
w tańcach przy dźwiękach dwóch orkiestr. 

W ostatki mieliśmy ciepło prawdziwie wio
senne, dnie bardzo pogodne:dopiero we wtorek i 

berg'a, pomimo to wszystko jednak olbrzymi zbór 
jest pustym i mało ma wdzięku. Nie wiem czemu 
kalwini środkową. nawę, w holenderskich davrnych 
katolickich kościołach, oddzielaja, dre wnianym pa
rapetem od bocznych-i zapewne dla wygody urzą.
dz&ja,'~ wewnątrz rodzaj amfiteatru, na którym sie
dząca publiczność ma na wprost organy, w miejscu 
jak u nas ołtarz, a obok ambonę. Pudełko to zbu
dowane wśrodku pięknych murów, pomalowa
ne na żółto, jest ironiją względem sztuki architek
tonicznej, z którejkolwiek strony staniesz, z żadnej 
cMego przybytku widzieć nie jesteś w stanie, po
nieważ obrzydliwa ma'3ka, wszystko ci zasłania. 
Kiedy przybyłem do kościoła zastałem już masę 
osób,i wokoło słyszałem język angielski i francu
ski, Holandyja bowiem z uwagi na łatwą. komunika
cyja. z Anglija" ma wielu tarystów z tego kraju, a 
sa,siedztwo z I3elgijlll niemało jej bkze gości dostar
cza. Z wielkiem dla mnie zgorszeniem chodzili 
sobie męzczyźni z nakrytf! głowa, po kościele, jakby 
po sali teatralnej, 2apytany przez6mnie zakrystyjan, 
co to znaczy, odrze1 ł;- iż dom modlitwy tylko w 
w czasie nabozellstwa obowiązuje do zdjęcia kape
lusza, po skończeniu onego, zamienia się na miejsce 
publiczne" , podobne do wszystkich innych. 

Kiedy rozmawiałem tak z zakrystyjanem, 
przerwały ,mi pierwsze dźwięki organów; 
intonacyja ta zelektryzowała mię całego, bo nie
słyszałem nigdy głosów .. tak. pięknYQh. Organista 
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przez cał~ noc następn~ padał desz('z w poł~czeniu 
ze śniegiem. 

WYPADKI; Wz. m. we wsi Wola Grzymali
na w pow. petrokowskim 16-letni włości.ianiJl Fran
ciszek Urbański przez własna, nieostrożność, pochwy
cony przez koło sieczkarni, postradał życie. 
- W d. 7 (19 g-rudnia) r. z. w lasach leśnictwa 

Lubochnia Vf pow. rawskim zn ~\leziono bezprzytom
nego, skutkiem ran zadanych siekierą w głowę, 
Hipolita Start. y lis kip g',) strzelca lasów rz[\dow ych, 
który odwieziony do szpitala na drugi dzień zmarł. 
Podejrzywany zabójca włościjallin Józef Drżewski 
przyaresztowany został. 

- W d. 2 stycznia (21 grudnia) r. b. w Krzepi
cach w pow. c~ę~tochowskim zgorzały dwie stodoły 
własność mieszczki Cieilińskiej, ubezpieczone na 
1201's. Wartość ruchomości spalonych oszacowano 
na 150 rs. 

KOMITET. Nieurodzaj jest jedn~ z najstra
szniejs7.ycll klęsk, jakie od czasu do czasu dotykają 
już UleLylko pojedyńczych luJzi ale c:ołe okolice, 
bo "prowadza głódinędzę z wynikaja.c~ z nich zwy
kle wielką, śmiertelności~, szerzącą się epidemicznie 
i przechodzącą, nieraz daleko po za granic'ę jej po
chodzenia. Na tej to zasadzie i wskutek objawio. 
nych życzeń, utworzony został w uaszem mieście 
z rozporządzenia Naczelnika guberni i petrokowskiej 
J. W. Jenel'ał-Majora Kahauow .• , oddzielny komi
tet, do zbierania Wszelkich ofiar tak w rzeczach 
jak i w pieniądzach, na korzyść dotkniętych klęską. 
nieurodzaju mieszkfH1Ców guberni i samarskiej. Prze
wodniczącym tego komitetu jest budowniczy gu
bernijaluy radca stanu Bystrv ".', członkami zaś są: 
prezydent miasta Petrokowa radc~ dworu Kerce11i, 
policmajster miasta sztabs~kapitan Wołkow, na
czelnik ziemakiej strazy powiatll peLrokowskiego 
pOrtlcznik oergiejew, członek ril,c.y opiekuńczej 
gubernijalnej kupiec Zaleski i czlonek dozom bóżni
czego Kohn. 

Każdy komu uie obce jest uczncie ludzkości 
zechce zapewne przyjść w pomoc nieszczęśliwym, 

nadmieniamy więc, że ofiary w rze0zach przyjmo
wać będzie prezydent miasta, datki zaś pienięine 
upoważnieni są. zbicrać uzłonkGwie komitetu. W tym 
celu dana była 15 b m. w teatr~e w połą.czcniu z 
przeds tawieniem dramatycznem maskarada, podczas 
której całą salę teatralną przepełni:lli liczni widzo
wie wszystkich klas i stanów. 

= Na "Slypendyju111 f(o}Jernilca" przesłali: 
N . .J..~. rs. 1; niektórzy uczniowie kI. IV rs. 
2 kop. 60; uczniowie kI. V rs. 6 kop. 50: 
uczniowie kI. VII A. i Z. rs . 5.--zebrane w 
towarzystwie rs. 9; Babicki rs. 2 kop. 20; 
Domański M. rs. l kop. 5; Chrystowski rs . l; 
Tchórzewski rs. 2. Kocbanowicz rs. l; Kański 
rs. 3; -Pućkowski rs. L 

Na "Osady Rolne", prócz wymienionych 

zdaje mi się zaczął od fugi :Bacha, potem przeszedł 
do włoskich religijuych melodyj. Głos instrumen
tu ma doniosłość niesłychaną, ktorą zalewa całą 
świątynię . Jakże trudno być musiało nadać mu 
delikatność i odcienia, tak potrąebne do malowania 
wszelkich uczuć, a jednakże organy haarlemskie 
łączą te przymioty. Pierwsze akcenty wydawały 
mi się drźące, powoli wszakże ucho zaczęło się ' 
nastrajać do przyjmowania tej dota,d nieznanej mi 
pod względem siły i wdzięku muzyki, która coraz 
to stawała się pełniejsza" obejmując w oktawie swo
jśj najdelikatniejsze odcienia, aż do najgwałtowniej. 
szych. Załuję, że nie mogę pisać o tem ze stano
wiska technicznego, ani nawet artyl!!tycznego, to 
co podaję niech posłuży za wzmiankę dla całości, 
lecz nie za. sprawozdanie z przedmiotu, którego 
dziedzina obca, mi jest zupełnie, Dla pragnących 
zwiedzić Haa.rlem nadmieniam, że niepotrzebują się 
stósować do dni koncertu, gdyż organista za kil
kanaście złotych, bezwzględu na ilość słuchaczów, 
ba.rdzo chętnie zagra na żądanie, a nadto prag'nącym 
przyjrzeć się budowie org'anów, całe wnętrze po
kazuje. 

Zaled wie wyszedłem z kościoła otoczył mię 
tłum kwiacial'~k i przewodników. Jedna z tych 
dam częstowała mię cybulami hijacyntów, utrzy
muj a,c, że w-z budzę niemi podzi w, za powrotem do 
domu;-druga namawiała abym kupił nasion,-tl-2e
cia wre8zci'3 :'lajmniój praktyczna, ale najusłużniejsza 

w przeszłym numerze, wniosła Krzywicka Fe
licyja rs. 6. 

KORESPONDENCY JE TYGOONIA. 

Z pod Rogowa. 
Co tu pisn.ć z ka,tka położonego między lroleją 

żeluzn~ warszawsko-wićdeńskib a traktem bitym fa
bryczno-Mdzkim? Co tu pisać o gpOfeCzellstwie, 
które żyje na lekkim br7.ezińskim grunciku? Nie je
den zada sobie to pytanie, a jednakże i tu ludzie 
żyją i tu nnmiętności wrą i tu odgrywajib się Jrama
ty, nie tak wielkie, nie tfł.k przerażfł.jące jak na wiel
kich scenach europejskich, ale się odgrywają stóso'\\'
nie do skali, mfł.leńkie, w których sztylety zastępuj a 
szpilki, nie tak ostre aby zabijały, ale tyle szpiczaste 
że kolą -[\ i to boli. Wielkie monologi - ustępują miej
sca mówkom przy kieliszku, dodajmy do tego pło
teczki, waśnip, zawiści, a z nrugiej strony szlachetne 
popędy, na jakich nic zbywa, a skleiwszy to wszystko 
razem nie braknie nam materyj alu do patrzenia, ba
dania, zastana v,· ianin. się. 

Ohcąc pmmać spófeczeństwo ca?ego kraju, stan 
jego umysłowy , materyjalny, trzeba badaćjego cząst
ki, a z tych dopiero szclegółów można sobie zrobić 
wyobrażenie o slanie wykształcenia i stanie bogactwa 
całego narodu; dla Lego też biorę pióro do ręki, ażeby 
dorzucić cegiełkę do ogólw\j budowy (jak słusznie 
mówi szanowny kon~spondent z,Mzul'owa) l spodzie
wam się, że w imię tej zasady, listy moje, chociaż z 
pod Brzezin, znajdą prawo obywatelstwa w szpaltach 
Tygodnia i chociaż odrnbinę uznania ze strony sza,no
wnych czytelników. 

Okolica nasza, jakkolwiek nieposiadająca pierw
szorzędnej gleby, obdarzona tylko żytnim gruntem 
ze spodnią war::;! wą tuk zwanym iłkiem brzezińskim, 
należy jedilakże do zamożniejszych części kraju, 
wioski niewielkip, pa-łnców mało, ale za to dworów 
i dworków gęsto, pod dachami których często można 
się spotkać z pl\Lwchiwl\ staro-polskt! gościnuościa, 
uściskać dłoll serdecznie, usłyszeć ciepłe słowo. Pod 
względem pi ,~kności położenia przypomina nieeo 
krakowskie.)liewiel kit' góry i pagórki urozmaicają kraj 
obraz, 1'I.eczki i liczne strumyki wijąc się wśród 
barwnych Łąk i smuguw tulą się do niewielkich wio
sek, któ re skromnie się wychylają z po za zielonych 
kęp różnorodnych drzew, dalej znowu oko mile spo
czywa na ~llclnym lasku, który zdaje się zamykać 
ramy widnokręgu, lec7. za zbliżeniem się serce smu
tno zabije) gdy nagle wśród pięknego gi\ju wysuwa 
się życlowsk a buda ze śmietnikiem, na którym ska
CZfl:C figluje koza, a za nią duża broda i czapka z 
futrem zwiast~ją. . pisarza lasu już zakupionego, już 
skazanego na SITIlerć. Jest to pierwsza forpoczta kul
tury niemiecki{'i. (*) 

(') Nowiny zwykle bywają obsadzane kolonistami niem
cami, jest to przednia straż morza teutoliskiego, które 'syste
matycznie zalewa ziemie slowiańskie." 

podała mi ;bukiet: "Zonce pańskiej - mówiła zł!!, 
fra.ncuzczyzn~, zapewne pozostała w Am.,terdamia 
jakże to pięknie będzie, skoro jej pan zawieziesz 
bukiQt."-Tłómaczyłem się młodej napastniczce że 
jestem nieżonaty,:l:e drugiej rozkosznej połowy, o 
której marzyć zacząłem nie mając trzech lat skOlI' 
czonych, dotąd nie posiadam. Na szczęście ktoś \!ia 
mną, idący oderwał odemnie kwiaciarkę, która znów 
poczęła. mówić: "J:1.kże żona pat'iska i t. ~d. To 
mnie przekonało, że uo nash-ęczania towaru' młoda 
dziewozyu~ ma al'yngę, która na owym przecho
dniu skntek wywarła, może dla. tego, ze był żO' 
natym, - bo kupił bukiet. 

Niema większej klęski w podrózy jak przewo
dnicy; wprawdzie mniej się ich spotyka w Holan
dyi ani'leli we 'Włoszech, jedll'1kżo się t o równowa
ży większym z ich strony stopniem najJl'zykrzauiR., 
się. W Hadze i I,eydzie doznałem z t ój strony naj
większych przykrości, a nieznajt):c języka sądziłem 
że się bez nich nie obejdę. W jednem i drugiem 
mieście oblegali oni hotel od rana, wiele razy wy
szedłem, umiał mnie któryś z nich zachęcić, aby mll 
się powierzyć celem zwiedzenia jakiejś ossbli wości, 
do której zdawało mi si l}, że sam nie tr .lfię. Niema 
większego despoty jak przewodnik, zuęcJ. się nad 
swoją ofiarą jak może, każe jej oglądać to co nie
warte widzenia, llIe pozwala przyjrzeć sia temu, co 
cię wiQl-ój ~jmuje, a jeżeli to czynisz ,,,brewJego 
,woli, musis~ się opłaoaó za czas stracony; przytem 



Lśnią:cych i pięknych cugów, świetny' h za
przęgów niewidać u llfLS prawie wcale, ale ZfL to 
folwt),rki porzfJ:dne, budynki o niemal wszędzie mu
rowane, ziemie dobrze upmwione, jedn,J/ll słowem 
w każdym kącie widać ład pracę i postęp w rolnictwie. 
·0 wywlaszczeniach tak c~ęstych w i1111)' ch okolicach 
u nas nie słychać jeszcze. Konie sekwe8tmtorskie 
spokojnie stojąc przy żłobie używaja, :),J'odkiego dol
ce farniente, o komorniku nawet nikt nie wie czy 
żyje. 

Wspominając o tym niezbędnym wykonawcy 
prawa przychodzi mi na myśl oryginalua klasyfika
cyja wi~kszych właścieli pod względem majrJ:tkowym, 
zrobiona przez mojego zna.jomego, uan]zo dowcipne
go rolnika, któremu ni era/'. ]Jrzycl1odzi 'o walczyć z 
cię.żkit~mi okolicznościami. 

Do pierwszej klv.sy zalicza on tych, co nie uwa
żają na żadne 8więta uroczyste dni i galowe ani na 
święta starego zakonu, ponieważ nie lękają; się tra
dowania ani mordowania przez braci wyznania 
mojżeszowego. 

W drugiej kategoryi zamieszcza takicll, którzy 
z prawdziwa, radościq wyglądają; sabatu i innych 
świąt nakazanych przez Mojżesza. 

Trzecia zaś najnieszczęśli wsza składa się z tycll, 
którzy z upragnieniem witajl): dni uroczy>;te, niedziele 
i galowe, na święta za.ś izraelskie nie pntrz(): wcale, 
gdyż jest rzeczą dowiedzion:J: , że gdzie się pokaże 
komornik tam już broda spekulanta się nie zjawia, 
tam czuć już trupa, a trupl), lękf"lją się już oh
dziemć. 

W naSlej okolicy wi~kszych wJ'a~cicieli, trzy
maj'lc ~ię tPj lda,>ytikacyi w ostatniej kategoryi nie 
ma wcale, a ;,1 kkoJ wiek dosyć można naliczyć na
leżących do pierwszej klasy, największa ilość znaj
duje się w oiroJkowp.j, a jednakże przed kijku jeszcze 
laty stan materyjaluy nie był tak zadawalajt~cy 
jak dziś, sekwestrator konie zajeżdżał, komornik na 
naszych tradycyjonalnie zły eh drogacb lama~ 
bryczki, obecnie okoliczności się zmienil.)' na lepsze, 
każdy zapyta jaka temu przyc-zyna? Odl!owiedź fatwa: 
praca sumienna, wytrwałość niezl11orclowfl,nH., śmiałe 
stawianie czoła przeciwnościom, oszczędność dobrze 
zrozumiana. W prawdzie jeszcze me otl"ząśliśmy się 
z pod wpływu spekulantów mnłomiasteczkowycli, 
jeszcze dużo wyciągają z nas soków żywotllycb, 
lecz idąc dalej droga. pracy i wytrwało .( ei, jakkol wiek 
nieprędko jeszcze, ale zawsze je, t nadzieja, że się 
pozbędziemy tego toczącego nas raka. .A. jednakże 
jak s7.ybko moglibyśmy się ou niego 0<1erwać, idl):c 
ręka w r~kę wspólnemi sitami, odpycuaj.tC na bok 
tak niegodne ludzi pracy i honoru prywatne zawiści 
i 'waśnie, a połączywszy się związkiem olJywatelskim, 
łatwo moglibyśmy w bratnićj, wspóln{Jj pracy spotę
gować nasze siły ml),teryjalnc i umys.lowe. 

Mam tu na myśli ~towarzyszenil1. rolniczo i 
banki zaliczkowe powiatowe. Dziś gdy każdy o 
niemal posiada takowe, gdy w Niemczech nie ma 
prawie żadnego rodzaju robotników, któryby 

ci panowie nie lubia, chodzić piechotą, potrzeba dl;\. 
nich trzymać dorożkę, która na małych nawet 
przestrzeniach jest im niezbęuną. :Mój pl'zewodnik 
w Hadze miał wstręt do ksiązek, bardMI g'uiewało 
go, ze w biblijotece kilka postanowiłem siruzićć go
dzin, ta okoliczność spowodowała go, że mię poźe
gnał, z warunkiem abym mu za c;\.ły dzień zn.płacił, 
na co rozumie się b;j,rdzo chętnie się zgodziłem. 

Wyezedlszy tedy z kościoh, odpri1wiłem prze
wodników i własnym przemysłem poszeułem do 
ratusza. Jakże mi si~ miasto wydawalo pięknem! 
Szeroka ulica, majll"ca po obu st.lonach wysokie do
my, prowadziła do rynku; !'ur.hli wa luuność vr róź
nych kierunkach krza,tając się po ulicy, b,twih mię 
kształtnym strojem i niepospolitą zywościa., którą 
zapewne drobny handel w cięzkich z nu.tury holen
drach wyradza. Kobiety z ludu czystościa, swoja, i 
rozlanem zdrowiem na licach, od c,hwili przyjazdu 
budziły we mnie wielkie zajęcie. Były to d.ziew
częta zdjęte z obrazów Dow'a i .Mierys'a, w białych 
czepeczkach i fartuszkach od ramioll a'l; do dołu; 
ręce enieżne jak alabaster obnażone dodaja, kobie
tom z klasy pracuja,cej tyle wd~iGku, że pomimo 
woli pytać się trzeba, o ile kobiety ze sfery do
brobytu, nie szukające w pracy zarobku musza. być 
od niej piękniejsze. .A. jednak tak nie jest. Przy
patrzyłem się kapeluszowym. holenderkom, wtipar· 
tym na ramionach swych mężów z fizyjognomiją 
krajowego sera - i niestety oprócz rasowćj czer-
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me miał swej wył[);cilllej instytucyi kredytowej, u 
na:> w krajn rollliczym, gdzie gospodarstwo \viejskie 
jC'.;t jeuyn:}, 11mwie gł()wn!j, d~wiglliil bogactwa. naro
dowego, niema tak jakby :%adn<'go banku zaliczko
wego rolniczego, którj'lJy wyrwa! owoco naszćj krwf\.
\\"tlj i Lo bardzo pracy z rąk niesnmiellllych speku
lantów i wyzyskuja,cycll lic-.llwiarzy, i), jCJdnakże jak 
mało potrzeba do założenia podobnej instytur.yi:
wspólnych si~,-tl'ochę dobrój woli. 

WJ'aściciele więksi powiatu breziJlskiego, 
którzy wpośród ciężkich przejść i przesileń majl);t
kowych za POl1l0Ci!: eIlergii i silnej wytnvaJ'ości nie 
tylko potrafili lIrlltOWfł,Ć rodzinne sLrzecby aJe jeszcze 
zrobić krok naprzód' w rolnictwie powinni pamiętać 
o tórn: że niedostatecznem jest pracować dla siebie, 
ale każdy obywatel kraju chc'1C się wywia.zać z obo
wiQzków, które nakłada na niego urodzenie, powinien 
pracować dla dobra powszecbnego. 

Pod t:'m względem okolicy naszej nie brak na 
ludziacb, którzy sa, gotowi na każdc wezwiLllie, aże· 
by pl'zyror.yć rękę dIn pOŻyt1iU ogólnego. Je westyja 
banków, «towarzyszeń rolnych była (u już niejedno
krotnie poruszana, ftle niestety-niewielkie przeci
wllości rozbi.l'y najlepsze cbęci. Do przeszkód po
willni~my się już uyli przyzwyczaić i to llie powin
no nas wstl'tymywać na raz uczciwie wytkniętój 
drodze. Cieszmy si~ nadzif'ją, że ludzie, którzy raz 
iuż wzieli souie za zadanie pracować dla dobra 
~vspó~o bywateli nie ustan,~ i śmiał:o będą; wa.lczyt 
z prz~szkoc1alUi . Daj BoL.e, ażeby te P lL l' !t s~ów 
uznania, które tu kreślę dla nicJl, za ich poczciwe 
myśli i przedsięwzięcia doJały im bodźca do wy
tnvafości. 

Jeżeli zaznaczyłem z pradziwl): radości,! fakt 
postępu w lVięks~ych whsn0ściacb o tyle ze smutkiem 
przyr,hodzi mi zwrócić uwagę na systematyczne 
cofanie się małych własności, to jest włościjaJiskich, 
fakt zaiste uziwny, sprzeczny z elementarne mi za
sadami tegoc.zesnych ekonomistów, zwolenników ma
łych w.łasności, nie pnl,wdziwy. 
• Produkcyja osad wiejskicll ma się rOZlllmec 

z pewnym wyjlltkiem doszła. do tego, że nie wy
sbueza na. potrzeby miejscowe, to jest na wyży
wienie wJ'aściciela i jego rodziny, gdyby nie zarobek 
l ęczny i furll1[Lllkfl. nie by-tby wstanie zapracić nawet 
podatku. Stan Laki muiejszyeh wł:asności, dziś ju;;, 
sta.nowi ogromn'e szczerbę w bogactwie narodowem, 
a w przysz,tości jeżeli dalój iŚĆ będzie tlJ! drog.}, 
doprowadzi do najsmutniejszycb rezultatów. 

Chc~H' znaleźt leka r"t'ilO na chorobę- trzeJJa ba
dać j l1j p~·zy('.zyny . Główny powćd leży w trady
(:yjonalnym, zachowawczym systemacie prow(1(]zcnia 
catego gospodarstwa, to jest wyciągania z ziemi co 
tylko się da a w zamian za to niezwl'acania jej -nic 
prawie, opierając się n , starem przysł:owiu-"jak Pan 
Bóg da to i święta ziemia urodzi". Dawniej kmiotek 
nie będąc właścieielem ziemi mógł się trzymać zasa
dy wyciągania. z ni l'j co się dal'Q, !0mbardziej że w 

'razie nieurodzaju, głodu, upadku dubytku, mia.l za 

stwości, tak malo znala7.lem pięknych twarzy iż pó
źniej zwra.całam uwagę jedynie na kobiety z ludu, 
ktore isLotnie skromnr:ścia, sw 'h i schluduo~cią. 
mój szacunek budzily. 

\V ratuszu znalazłem galeryj'!, dawnej i nowej 
szkoły, z oOl'3,zu.mi p3 naj większej części miejsco
wych malal'zów, pomiędzy którymi największą na 
siebie u wagę prace Hals'a zwracaja,. Prócz tego 
są ta.m pamiątki z epoki wojen z hi"lzpanami, wśród 
których a miitnowicie w czasie oblęzenit haa1'lem· 
czycy dali tyle dowodów od wagi i poświęcenia. 

Z kolei pobieg1em zwiedzić muzeum Taylor'a, 
wspaniały zbiór narzędzi do fizyki, astronomii. o
raz innych. umiejętności przYl'odniczych. Kiedy 
przybyłem na miejsce po długiem dopytywaniu 
si(~ , otworzyła mi drzwi mlol;]. słu~a,ca, która po
wiedziawszy coś w swoim języku, cteg'o nie zrozn
miałem, chciała mi je natychmiast zamknąć przed 
nosem.-"Przepraszam" -powiedziałem po polsku, 
wynagradzając jej mojem za jćj narzecze ... i za
trzymałem zamykające ' ię dl'zwi;-na to naueszła 
jaka':; dama, która zaproszona przezemnie raczyła 
być moja, pośl'eduiczk~-i otóż dowiedziałem SIę, 
zcm przyszedł za późno,-że mU7.onm będzie otwar
t6 w piątek (Z3. J uni)-czyli że go na. teraz nie 
zobac.zQ. Zasmucony i zgniewany dobylem z kiesze· 
ni tiorena, pokusa zwycięzyła-uśmiechnięte dziew
czę drzwi mi otworzyło. Kiedy byłem dzieckiem, 
nauczycielka moja muzyki, do ja.kiej, mówia,c na-
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plecfl.mi pana, który dla własnego interesu lllllSiaJ go 
],<l.toWfl.Ć~. 

Dziś przy zmianie okoliczności, \';ll)~cijanin 
zostawszy w,łaścicielem, nie pojął t<'go, że !;()wini0Jl 
roll~ swoją\vzbog-acać, lecz trzyma się upa!',·;" ~tar:'j 
rutyny. Uprawa roli ta sama jak przed "Lu laty 
odbywa się przewracaniem skiby z bokn llCL Lok; 
utrzymywanie dobytku przez zimę tak nędzne żeby 
ftby do:%yf do piewszr.j trawki i odpasał sir. na dwor
skiem pastwisku, które wynajmuje Zft odrobek 
gdzie nie ma słu7.ebno~i. S,toma furmankami wv
wozi się na targi, licho przy kieliszku zmarnowana, 
bywa ~n.stąpiona potćm kolkami przywożonórui z la
sów . Sledzt):c ciekawie system gospodarowania sąsie
dnich włościjan przekonałem się, że właściciele osad, 
ma.jących dwadzieści3. morgów 7.iemi i po kawale nie
złej łąki, nawoża, zaledwie póJtórćj morgi, na której 
Sadzą kartofle, po nich żyto,-a k, żdy kawalek grantu 
chociLżby naj odleglejszy rok roc7ollie obsie\\"ah trzy
mając się w prost przeciwnej zasady -:;iać mało 
zbierać wiele. 

Dodajmy do tego całą zgraję małomiasteczko
wyclI wyzyskiwaczy, którzy chmarami rZllcaja. się 
dziś na włościjan uwn,żając ich za nowe pole jeszcze nie
wyjałowione, które bujnelll zbożem dla llicll po
rasta: dosyć pójść na pierwszy lepszy targ ażeby 
zobaczyć jak się tam odbywa' to bogate żniwo i 
przekonać się o smutnej prawdzie. 

Jedyne lekarstwo na polepszenie rolnictwa 
w ogóle, ,t.akw większych VI}f"lsnuściach atćmbardziej 
w mniejszych, może być w stowarzyszeniat'h rolni
czych, w urządzaniu wystaw powiatowych anagradza
niu wzorowych gospodarzy bądź to zboi.em wy
borowem b():dź poprawnem bydłem i t. d. 'l'ym tyl
ko sposobem można uchronić maIe własllości od 
bardzo niedalekiego upadku. 

Zaprowadzenie zaś banków zaliczkowych wszyst
kich jednakowo rolników może jedynie wyrwać ze 
szponów lichwożernój szarańczy. 

Podnosząc tu kwestyj~ banków prowillcyjonal
nycb i stowarzyszeń rolniczych bynajmniej nie zapa
tru ję się na nieze st~),no wiska filantropij nego, ale czysto 
9kollomicznego i jeszcze raz powtarzam, -że wprowa
dzenie instytucyj kredytowych powiatowych wywrze 
wielki wpływ ze wzg-lędów ekonomicznych na 
ogólny rozwój bogactwa krajowego. 

E. KOJ'. 

li:"s Zawia. damiam W-y ch Obywateli, iż 

kontraktuję dla fabryki syropu w Petrokowie 
ziemniaki z dostawą w marcu i lewi etJliu,
korzec wagi 2'60fun. pors. l kop. 60 franco do 
fabryki lub do na.jbliższej stacyik olei żebznej, 
Kontraktuję również ziemniaki; prz!Jszłego 
zbWl'lt zaliczeniem po rs. 15 na morgę. 

TV_ Zalcl'iki. 

wiasem, zdeterminowane miałem nieusposobienie, 
powiadała mi dla zachęty: "Muzyka je3t językiem 
auiołów, do którego wszystkie ludy jeden klucz 
maja,." l:lt.ary ten komunał wyjęty z jakichś wzo
rów do kaligrafii, nie przypadł mi do gustu, bo 
przeczuwałem, że nie przeznaczono miporozllmiewać 
się kiedykolwiek tym językiem. W muzeum Tay
lor'a słowamoj ej nauczycielki przyszly _mi na myśl 
z maleńka, zmianą ... "Gulden jest językie:u anio
łów, iktÓL'y wszystkie ludy rozumiej,.!,," - Mr.j::. 
pl'zewvdniczka pokazała mi na zegarze urobnym 
paluszkiem, że mam tylko lU minnt czasu, rpo 
upŁywie kt,óreg'o (tu nasta.pił giest pGłen wdzięku) 
wyrzuci mnie za drzwi. 

Muzeum T:a.ylor'a zasłużonej uZyW!l. sla wy; 
optyka, ehemija i hydraulika są tam bog[~to repl"l~
zentowanej machina elektryczna o 4 batoryjach, 
każda po 25 butelek, największa w Europ;c właśnie 
tam się znajduje; laboratoryjum świetnie uJlrowido
wane, minerały, szcza,tki pl'zedp~topowe, monety i 
ksia,żki, stanowi8, dodatek dó tego zbioru ilzyczno
matematycznego. Miasto zawdzięcza tę indytucyja. 
Piotrilwi Taylor va!1 der Hulst, który będąc kupc~m 
i uvslIedłszy do wielkiego majątku podzialU go na 
ci wie części, z których jednę ubogim a druó'ę uczo
nym zapisał-- i ta ostatnia whśuie zużytl ,zo,;ta.
la na założenie muzeum. 1\ie znam pię-kniejszeg'o 
testamentu. 

(dokOliczenie nastąpi). 

Redaktor i Wydawca Antoni Por~bski. 



[Ul ~ 0 ~ f1~ \j ~ Q) 'll lIla [ł 
PRZEZ MISS CU'MMING 

tłóm aczona z angielskiego · 
przez !!I ........ ską. 

(ciąg dalszy) 

Mabela widywała cedziennie p. Dudley'a. 
Nowa książka, roślina nieznana, ogłoszenie o wy
stawie znakomitych obrazów, odkrycie jakiego 
naukowego szczegółłI, słuzyły za powód odwiedzin 
gentlemana, który nmiał z niepospolit~ zręcznością 
i ta.ktem postawić się tak, iż nieodbicie potrze
bnym był w każdem towarzystwie, gdzie się znaj
dowala Mabela. 

Nietrudno bęuzie wyprowadzić z tego wnio
sek, że ten wzrhstrl.jący pływ, nit mniej zwirhn1t 
zamiary Mabeli względem urata, jak i miłosierno 
uczucia żywione ptzpz chwilę. Dualey nie był 

człowiekiem, kŁóryby narażał nieskażoną dott1d 
opinij,! o sobie, usiłując wstrzymać w upadku przy
jaciel.l iMabela aómaczyła wkrótce ozięMość, jaka 
zajęIH. miejsc& dawnej przyjaźni dla Henryka; 
przyk~ad ten przerwał nawet .iej starania pozbawiając 
wszelkiej nadziei o bracie, a obecność gentlemana 
koiła jej niespokojności i cierpienia i rozpraszała 
oba.wQ o przyszłość Henryka. 

Jakikolwiek mając do tego powód, ą. może 
bez żadnego powodu, Dudley nie szczędził nicze
go, aby wzmocnić władzę swoj~ nad sercem i 
umysłem Mabeli, która tet niebawem podzie
lą.la wszystkie jego upodobania i bez zastlmowie
nia przyjmowała jego wyobrażenia i zasa.dy. 

On był zadowolony i ona szczi,lśliwa, !lo przy
najmniej tak się jej zdawało. W rleczywisto&ci 
była to szczegóJ na mięszanina wzruszeń niep e
wnych, poroięszania, upojenia, było to wzburzenie 
młodego serca, które nie znalazło jeszcze miejsca 
odpoczynku i które niestety, jak: gołębica wypu
szczona z korabia, długo szuk:aćgo będzie musiała. 

I to smutne szczęście, częstym podlegało 
zmianom. Dudley'owi jak wszylitkim same'lubom, 
br~kło szlachetności, nawet Vf najtkliwszych UC1-U

ciach i zawsze wi~cej żądał niż sam dawał. Uni
kał starannie wyjawienit~ Mabeli miłości swojej, 
a mimo to,! używając władzy, do ja.kiej nie nabył 
jeszcze pra.wa, nie wa.chał się zapanować zupełnie 
nad młodą osobą, pesuwał si~ aż do ganienia jej 
czynności i jak to widzieliśmy do podejrzywania jej 
post~pków. 

Prawda, że umiał z niezwyklym wdzi~kiem 
pokrywać wymagania pozorem póchlebiającE>go 
zajęcia i że jego pociągająca oryginalność wy
mawia.ła to, 00 W kim innym byłoby nieznośnem. 
Mabe1a wszakże z trudnością teraz podda wała si~ 
zmienności jego charakteru i na zimne obejście ó'd
powiadała najczęściej wyniosłością, niemniej ra
niącą jak wymuszona oziębłość. Wtedy to w ca
lej sile opanowywaly ją smutek i znudzenie. Narze
ka.nia ciotki, która dotąd uskarżała się tylko na 
wymagania i niemiłe pO!ltępowanie Ludwiki, spadły 
teraz na inny przedmiot, nierównie drażliwszy, a 
dostarczony przez obł~kanie nieszczęśliwego Hen
ryka. Pani Leroy z dniem każdym stawała się 
więcej samolubną i zuchwałą w zaspakajaniu swo
ich .upodobań. Jaka.ś surowa obojętność pokrywała 
wrażenia i myśli p. Vaughan'a, jego wyniosła po-
• tawa, dotąd zawsze wyprostowanI!., pochylona. 

'Przed nieda.wnym czasem; jego twarz blada i za
Fa.dłe policzki, świadczyły o skutkach, jakie na 
nim wywarło zmartwienie. A biedny Henryk! 
gdzież on jest i co robi? Mabela nie śmiała my
ślóć o tern, gdyż wzrok niespokojny nieszczęśli
wego młodzieńca, odwracający się a.by nie spotkać 
. wejrzenia dawn,ch zna.jomych; jego ręka waeha
jlłCa. si" przed uściśnieniem r~ki tych, co niegdy' 
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przyjaciołmi jego byli i twarz, z której znikała 
pr~dko młodość i pi~kność, dowodziły smutnego 
jego upadku. 

Te chwile ' samotnego rozmyślania, wywołu

jąc w umyśle Mabeli, dolegliwe udręczenia, 

przywodziły jej jeszcze na myśl biedną dziewczynk~, 
która wpośród niedostatku i cierpienia, lłauczyła 

się postępować ciasną. ścieżką obowiąźku, z mę
czeńskiem bohaterstwem i cierpliwością świętej 

istoty. Niepodobna jej było. zamk!l1):ć oczy na 
(en żywy przykład, wskazujący jej drogę do po
stępowania i zostać głucLą na głos przemawiający 

do jej serca. Fałszywe teoryje mogly zachwiać 
jej zasady, ale żadne wykrętne dowod7Jl5nie, nie 
było _ zdolne zaćmić nauki, jaka wypływała z po
stępowania Rosy. 

l'li\l tyle nie uspakajato MabeJi jak odWIe
dziny u sioshzyczki Lidyi. Czuła się wtedy poko
naną i wzmocnionij: zar~zem; odchodziła od niej 
nabrawszy trochę cierpliwości i poddania. z jakimś 
promykiem nadziei: jaki rodzi wiara; wracala stam
tąd, jeżeli uie z mocnem postanowieniem, to przy
najmniej z;pokorną chęcią naśladowania. Lej, która 
zapominała o sobie bezustannie, aby zajmować si~ 
szcz~ściem i powodzeniem drugich. 

Jednego dnia, przejeżdżając !lOWOZem ulice, 
niezbyt odległą od miesl.bnia pani Hope, spo
strzegła w oknilOl korzennego ~klepu, nadzwyczajnej 
piękności owoce. Podczas zaś ostatniej bytności u 
Ros y zauważy:a, że za.pa.s pomarańcz, jakich do
starczała ciągle, wyczerpywać się zaczął i powzię
ła myśl, aby korzystając z blizkoaci, zawieźć cllo
rej owoców. K!l.1.ała stl\nąć, a Donald z zadzi
wieniem i pogal'dt! patrzał na skromny sklepik, 
do którego weszla. Ale Mn.hehL miała umysł wię

cej niepodleg,ty, niż jej zaroz'Jluiały woźnica-i nie
myślała wC!lle, 7.e ubliża godno~ci światowej damy, 
ukazanie się w tak maIo wytwornym maga/yni!::; 
wybrara już kilka pilj)knych gron winnych, kiedy 
dwaj chłopcy, stojący obok stolu, ściągnęli na sie
b1e jej uwagę. 

- Janku, mó~vi,t starszy, jeżeli zatoczysz t~ pakę 
ostryg do Tattama na wybrzeże, Z9.płac~ za ciebie 
wieczorem bilet do Bowery. Cóż ty na to mój 
stary? Dają dziś "Dyjabła między kuchcikami", sła
wny Batlin będzie dyjabłem, aktor Dad aktorami! 
No interes skończony, zgoda przyjacielu? 

- Nie myślę ruszać twoich muszli, odpowie
dział Janek, chłopiec kr~IlY, barczysty i ospowaty, 
który mimo odrębnego wyrazu, jaki mu nada
wały grube wargi i zęb y wystające, mia-ł twarz 
poczciwą i otwartą, korzystnie do niego uprze
dzającą· 

- Wi~c odmawiasz? -odrzekł pierwszy, to prze
cież lepiej niż sprzedawać ma~ym dzieciom lodowa
ty cukier twojej mamy! I rzucił pogardliwym 
wzrokiem na koszyk, na skórzanym pasku wjsząl~y 

przez ramię Janka. 
Ten widocznie upokorzony, zwrotem: do za

j~cia nieodpowiedniego jego wzrostowi, mocno 
si~ zaczerwienił i odparł głosem, w którym prze~ 
bijała złość ze wstydem: 

- Lepiej cukier sprzeąawać komukolwiek, niż 
pracować dla ludzi, co obiecują zawsze a nigdy 
nie dotrzymują; pokończ dawne rachunki, nim za
ciągniesz nowe. 

- Jam ci nic uiewinien, odpowiedział tamten . 
- Ty, zawołał JanQk, chciałbym wiedzieć, co 

mi dałeś kiedyś mi kazał ciągnąć te dwie beczki 
ostryg z magazynu dobrodzieja aż do promu na 
Jersey? Piękny zrobiłem interes, prawda, widząc, 
żeś wyskoczył na statek z be'!zkami. a mnie zo
stawiłeś jak głupca, kłaniając się nisko? Ja tego 
nie zapomniałem, idź sobie, mówię ci . 

_ A czy mogłem zrobić inaczej? - odrzekł 
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starszy śmiejąc się na całe gardło z tego łotrow
skiego wybiegu, który w jego mniemaniu był dosko
nałym żartem; statek nie mógł czekać, a ja nie---
mogłem uwodzić kapitana. Ale słuchaj Jan1f>l,"':' 
doda,ł przekonywająco, zatocz te ostrygi do fTatta
ma: a jakem żyw zapłacę ci. 

- Zaph.ć obie usługi, najpierw tamtą robotę, 
n. potem drugą. 

- :Mam właśnie ten zamiar. 
- Dość już twoich zamiarów, Bob, ja si~ tem 

nie skwituję; na ten raz musi być zaplata. 
Przysię:~am ci, że b~dziesz miał twój bilet. 
I śrubk~? 
Ja tego nie obiecywałem. 

Owszem, śrubk~ nie, 'co innego mruczał 
Janek. 

- No, bęJziesl: ją mial, mój stary, zawolał 
Bob, uderzając go) po ramieniu, otóż umowa 
zrobiona, 'l'omasz Baltyn i śrubka, jeżeli idziesz 
zaraz w drogę. Paka b~dzie tu w mgnieniu oka, 
moje taczki są na rogu ulicy, poczekaj tu, a ja 
z niemi wrócę.-I Bob wybieg,t borznemi drzwiami. 

- Co on ma dać temu ch!opcu, jako zapłaŁ~ 

za jego) truGlYJ co on przez to rozumie? -pytała 
Mabela kupczyka, co jej usługiwał. 

Ten poaniós.t głowę i ujrzał wejrzenie młodej 
lady, a schyli wszy się do urwania. zębami swurka, 
którym zwią~ywał J'~czkę, starał si~ ukryć uśmiech , 
przemykają:cy mu po ustach; :Mabela widząc, że 

się wacha, powtórzyła swoje pytanie. 
- 00 chciał rozumieć przez śrubkę paui? 

powiedzial, widząc poważną minę pytającej. 

Tak. 
- 001; do wypicia- odrzekł młody człowiek. 

A nie mogąc ukryć, ile go bawiła 'ciekawość 
Mabeli, objaśniaJ głośno, zbierając sprawunki 
młodej damy, aby je zanieść do powozu. 

- 'ra.k też myślaram, odrzekb Mabela ze smut
kiem; a zbliżając siO do Janka, który widząc, że 

na niego uważają, spoglądał na nią: ukradkiem: 
"Nie pij"-powiedziała mu słodko, kładąc r~kę na 
jego ramieniu dla dodania mocy swoim słowom. 

Janek Hope, gdyż on to był, lubo .Mabela 
ani przypuszczała tego, podniósł oczy; mocne na 
nim zrobily wrażenie kosztowne ubranie, wspaniała. 
postawa i wyrzuty, jakie wyczytał w twarzy tej, co 
do niego przemawiała; spuścił natychmiast 
głowę i kopnął stó! nogą, z wyrazem lJpokorzenia i 
nieufności. 

- Co jabym dała, aby przeszkodzić ci do picia? 
powiedziaia Mabela po chwili milczenia. 

Janek znów podniósł i spuścił zaraz oczy, 
pod b.tagającem, pełnem politowania wejrzeniem. 
MabeJa wyję·ta z woreczka złoty pienią:dz i poło
żyła go na stole; Jane\ patrza.t nań pożą:dliwie, 
ale na. ten raz nie śmiał spojrzeć na świetną 
dziewicę· 

- Masz ochotę na ten pieniądz złoty? - za
pytała. 

- Mam więcej niż ocł:otę, odpowiedziaI Janek, 
ale .... 

- Ale co? 
Wachał się przez chwilę, jJotem wyrzekł 

ostro: 
- Nie chcę się sprzedawać, byłoby to po

dłością· 
Ma.be1a uderzona poczuciem honoru, na.po

tkanem w prostaku, zlllięszahlo się nicco, a ,,-reszcie 
wyrzekła. 

- Czyż niema u was żadnej osoby, dla której 
chętniebyś wydal te pieniądze? Może masz 
matkę lub siostr~? Nie będzie podłością, kupić za 
to co takiego, co przyjemność im zrobi. 

Nie wiedząc o tem, dotkn~b czulej strony 
w sercu Janlia; zapominając jakiem uszanowaniem 
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nią oczy, chcąc z jej twarzy wyczytać, jakilll spo
sobem poznać mogia gląb jego myśli. 

- Nie pij tego co ci obiecał ten nil:'dobry chło
piec, mówila Mabela, widząc przewagę swoją; nie 
chodź z nim do teatru, uciekaj od ni ego, inaczej 
zgubisz się niezawodnie. Masz oto pioniądz złoty, 

z radością ci go daję, tylko nie zrób z niego zlego 
uiytku. 

- Użyję go na. coś szczególnego, aniezłego, 

jak mi Bóg mHy, odpowiellział Janek. 
- Wierzę ci, powiedziała Mabela, widać że 

mówisz prawdę: weź pieniądz i SCbO\Hj go do 
kieszeni. 

- Cóż ja jemu powiem? spytał się Janek sa
mego siebie. 

- O! nic mu nie mów, uciekaj nim on powróci, 
to najlepszy sposób pozbycia się go. 

Janek uśmiecbnął się z iywości, z jaką mło
da lady, mówila te słowa i wzi r!ł kosz, który był 
postawił czekając na towarzysza . Mabela w gorli
wości swej, aby go widzieć czćmprędzrj wycho
dzącego, wyciągnęła drobną rękę w wytwornej)ę
kawiczce, i pomagała mu do p'rzelożenia paska 
przez rami~. 

- 'l'eraz biegnij prędko, powiedział'a Mabela 
uśmiecha~ąc się na przyjemność, jaką jej sprawił 
otrzymany dobry skutek. Bądź zdrów, a nie za· 
pomnij o tern, co ci mówiłam. 

Janek obejrzał się za nią kilka razy; widział 
jak wsiadała do powozu i pobiegł stósownie do za
lecenia. 

W pół godziny potem, Mabela siedziała w 
sklepie pani Rope i rozmawiała z Rosy, a Donald 
przejeżdzał konie opodaJ od domu; drzwi otworzy
ły si~ gwałtownie, dzwonek głośno się odezwa~ i 
Janek wpadł do b\:dki, pokazują:c zMą sztukę i 
wykrzykując radośnie. "Rosy! hura, hura! mniejsza 
o to jakim sposobem zyskałem ją, alfj wJaśniQ jest 
to tyle, ile trzeba n~ opłacenie .... - Wstrzymat 
się nagle spostrzegłszy Mabelę, ukryt~ za drzwiami; 
cofnął się zdumiony, mocno zarumielllt i nie tló
mucząc się więcej, przy~ożył do nst zaciśnięte pię
ście i uciekł tak szybko jak się zj~wił. 

- To Janek, on nieprzyzwyczajony do widoku 
obcych osób, powiedziała biedna Rosy, mocno 
zmartwiona znalezieniem się brata i chcąc go unie
winnić. Mabela zbyt zajęta szczególnym zbiegiem 
okoliczności, który da? jej poznać syna pani Rope 
w chłopcu sprzedającym lodowaty cukier, .nie od
powiadała na uwagę ~horej, która przypisując mil
czenie niemiłemu wrażeniu, wywofanemu niestó
sownem zachowaniem się Janka,-doda.ta nieśmia
ło:-nOn niezawsze jest tak niegrzecznym panno 
Mabelo. 

- Niegrzecznym? bynajmniej, odpowiedziała 

przyszedłszy do siebie, on tylko był zadziwiony. 
Ja bardzo interesuję się twoim bratem Rosy, zdaje 
mi się, że on ma dobre serce. 

- O! za. to ręczę panno Mabelo; - zawołaJ'o 
biedne dziecko, a raz wpadłszy na ten przedmiot, 
nie przerwała aż wyliczyła wsqstkie zalety 
br~ta. 

Jednakże nietrudno było dostrzedz pośród 

tych pochwał, obawę Rosy, kiedy widziała dobre 
przymioty Janka, wystawione na zepsucie, pod 
złym wpływem, na j&ki narażał go handel uliczny, 
a Mabela Qświecona zajściem w sklepie, lepiej niż 
dawniej pojęła poświ~cenie i wytrwałość, z jakiemi 
chora siostra zatrzymywaJ'a przy sobie Janka. 

To małe zdarzenie mocno się wraziło w umysł 
Mabeli; znalazła. przez nie milą spoaobność wypel
nienia dobrego uczynku, ono też zbliży,to ją wię

cej do Rosy i dało dowód, jak mo cnij: jest ta czysta 
i bezinteresow na miłość, której żadne samolubne 
powątpiewanieJ osl'abić niemoże, a która przetrwa 

-tl 

cierpienia, staroM i śmierć samą, znosząc wszy 
kie boleś (;i, wierząc, ufn.jttc i przez wszystkie pró 

st. 
by 

przechodząc zw J cięzko. 
(dalszy ciq,g nast(fpi). 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

Kurs giełdy wal'szlLwskipj. dnia \ dnia 
19 lutego 20 lut e. 

AKCYJE I OllLIGACYJE. 
Akcyje wielkićj kolei żel. za 1251's. 

I Akcyj e ko.lei żelaznej War. Wied. . 
ObL dr. zel. W. W. po 500 fr ... . 
5~ obI. War. Wied. 100 taL ... . 
Akcyje koL żeL W. B. 1001's. . 

" " " " " 500 u •.• 

i.ąuan o p ! a c o n 
145 1144. 1144. 
88.75 88.25 88.25 

68. 6725 
72.50 7225 

o 

5g. Akcyje kolei żel. War. Ter. . . . 114 113 113.2 5 
ObI." " " " " ... 109. 
5 /t Akcyj e lwI. żel. Fabr. Łódzkiej. lO!. 

PAPIERY PUJ3LICZNE. 
Obligi Skarbowe rs. 100 . . . . . .. -

" cząstk owe zlp. 500 .... . .. / . 
Certyf. ban. A. zlp. 300 .... .. . 

" " ll . " 200 .. .. .. . 
" " bez proc. . . . . . ... . 

Dowody kom. lik. 100 1'8. . • . •• . 

Lis ty zastawne 100 1'5. l-ser .... . 
" 100 " 2-a ser ... . 
" "nowe z r. 1869 .. . 

ObliIIi Tow. KI', Z. za 100 1'5. '" 

94.50 94.20 94.2 
93.90 93.55 93.6 
g~.65 92.55 9~.3 

o 
o 
5 

I 
Listy zastawne miasta Warszawy.. 8880 88.60 
4t Listy Likwidacyjne. . . . . . . .. 79.25 79.10 

Wartość kuponów: Listów zastawnych dawnych 
nowych 75 . likwidacyjnych 83-i kopiejek 

88.9 
78.9 

60 

o 
5 

C E N Y T A R G O W [. 

h 
Wymienienie pl'oduktó\v. 

P szenica brudna i ordynaryjna. . 
Pszenica dobra średnia . . . . . 
:Ę' szenića wyborowa. , . . , . 

I Zyto. . - • . . . . . . . 
Jęczmień tlWlll·ZęUOWY. . ... 
Jęczmień cztćrorzędowy '. . 

I Owies. . . . 

I Gryka. . . . 
Hzepak letni. . 
Itzepak zimowy 
Haps zimo\vy . 
Si emi ę lniane. 
Groch polny. . 
Groch cukrowy 
Fasola. . . . 
Ziemniaki. .. 
Kasza jaglana ćwierć. 
Kasza jęczmienia . 
Kasza g-rycza11:l. .. 
1YIąka pszellua 000 pud. 
Mąka pszenna 00 Illld. 
1YIąka pszellna O pnu. 
lVIąka ps e11na I pud. . 
1Y1 ąka pszenna II puu. . 
Mąka iyina pytlowa pud. 
},fa lo świeże fuut. 
Maslo SOIOl1O funt. 
Siano . . . . pud. 

.... pud. 

7-·50 7-50 
8- 40 8-40 
9- 8-85 
6- 5-85 
4-80 5-
4-50 4-80 
2-70 3-30 
3-75 4 -- 50 

6-
5-40 
6-50 

1-50 B-lO 
2-88 2-10 
1-9~ 
3-20 
3--10 
2-80 
~- 60 
2--40 
2-10 
2--

- 32 
- 28 
-30 45 
-20 27~ 

I 
I 

. Uwaga .. Ceny powyższe podawalIt: są na wagę. l,sze-
11Ica w WarszawJe fun. 242, w Petroko\\"ic fun. 240'-żyto w 
W. f. 23~ IV P. f. 227; jęczmień w W. f. 20Z,-w ·P. f. ~OO 
owies w W_ f. 142, IV P. f. 140; Groch f. 260. g:'l'ka f. 180 

; 
; 

rzepak f. 200, ziemniaki na miarę lub po 260 f.-
Ceny ~rze.\~a o~alolVe&o ni~'podaje.my; bo ta jak wiadomo, 

u nas p~zyna]mlllćJ, 11Ie ma zadne] s talej normy ilościow'1j, i 
sp~zedaz odbylva się na zmyślone siąg'i (niby pólkubiczne 
sąznie) a właści wilij na flu-y przeróżnych wymiaró\v. 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 19 lutego sprzedawano wiadro 

ou 579' do 581 garn. od 188 do 189 
" w częściowej . . . garn. - 190 - 192 

stósunek garnca do wiadra JOO: 307ł. 
Dnia 20 lutego. Ceny bez zmiany Gaz. Han 

OGŁOSZENIA. 
ALEKSAN DE R ClfR N I EJ EWSKI 

P-lQl~'~R MJ~P-l'eQ3'eM'e 
zamieszkał stale w Bełchatowie w domu W-go 
Korzeniowskiego. 

I 

. 

. ~ est do wydzierżawieniu. 2 włóki 9"wdu z łą
kaml l zabudowaniami, oraz handel win towarów 
kolonijalnych i farb z całym urzi:\dzeni~m bdepo
wem na lat sześć. Inwentarz go~podarski ~ywy i 
martwy" :owary w handlu do sprzeduży.-- JJJiZb:t<l. 
wladom0sc W handlu J. 1!'ritlicha w culeJowit, przez 
Petrokow. 

(3-- 1) 

Jest do sprzedania z wolnej ręki kamienica 
nowa w~. P?trokow:e, dwupiętrowa z facyjatka; 
na ;,!'zelc~em Pk~ęirze, przy rogu noweg~-rynku i uli-
cy mOsuews lej ł' d k ' Z b" , w po OWle o su cesorow po ś. p. 
~re~. lilIe należąca _ wiadomość u Jana Grabo-

w~ec le~O w domu własnym naprzeciw cerkwi 
mleszkaJącego. 

(8-6-2) 

Dla P. P. Hodowców. 
W folwarku Rembitlszów 

przy stacyi ZdUliska Wola 
.. - ~ są do sprzedania: 1) buhajki 
~ Jalowwe rasy hOlenderskićj pochJdzące ze stada 
zarodowego w Bieniewie pod 'Warszawą nabyte 
ta~że w~'az z matkami-;-2) ']''I'!!lci Soutdho~ny czy
steJ krWi do kl'zyźowama z rasą owiec cienkoweł 
nistycb, jak wiadomo, przydatne.~ 

, Jedne i drugie nabyć można na jarmarku 
połpostnym w Zduńskiej Woli lub wczśniej w 
Rembieszowie. -

(6-3-2) 

.~~WERA:-OGIER czystej krwi arab
skieJ stanOWi w dobrach Bukowie 2 mi

--~~ ... ~' ~,le . od miasta Petrokowa położonych 
na trakCIe z P~trokowa do Widawy-za opłatą 

1's. ,tO o.d kl~czy l kop. 60 dla obsługi.- Po kry
wac mozna Jedną klacz trzy razy co dni 9 - ko
leją za.pisów,. stós,ując się ścisle do dnia wyznaczo
nego w komec:tnem poprzednio porozumieniu się 
listownem. Stacyja pocztowa Bełchatów. 

7-3-2 

~ Fortepian fabryki Fritschego palisan
drowy, w bardzo dobrym stanie, z angielską 
mechaniką z 4 szprejeami i blatą metalową o 
7 -u oktawach -z silny,-n i pięknym głosem, jest do 
sprzedania za rs. 2 O O. - Wia-domość w drukarni 
F. BeJ'chatowskiegG. (2-3 - 3) 

W domu Kreskiego, od strony gimnazyjum, 
0.0 wynajęcia od l-go kwietnia r. b., hkal 
na parterze od frontu, złożony z 2-ch po-

kojów, kuchni, schowanka, piwniczki i drwa.lki. 
(4-3-2) 

Nadeszły do podpisanej księgami: 

s 

1) Zeszyt l-y seryi 2· ej Biblijoteki 50-0 to
mowej Wiślickiego; za 61'8.- Z których rs. 3 wnOSl\ą 
ię teraz, a pozostałe rs. 3 przy odbiorze 20 zeszytu. 

2) Zeszyt 1-) styczniowy 1'. b. świeżo wyszJej 
Biblijotcki europejskiej, 6{araniem redakcyi Kłosów 
wycbodzą cej. 

w Petrokowie Leopold Kolm. 

Księgarnia i Skład Nut 
MAURYCEGO ORGELBRANDA 

w Warszawie 
naprzeciw posągu Kope'rnikct 

ukończono w cal ości druk wydawanego w poszytach uziela 

~~ Wi& ~ Ol Al ~ g m· tJ 1\& 

DZIEJE 
ROZWOJU UMYSŁOWEGO EUROPY 

tMmacze nie z oryginału angielskiego 
przez 

TADEUSZA KOCZONĄ 

O 
na 

(3-1) 

Dwa tomy na pięknym welinowym parier2l'. 
ena rs. 4. W oprawie z płótna angie1sl;iego i 

sposób angiehki rs. 4 kop. 5 O. Za przE'syłk!) 
cztą dopłaci się 5 O kop. . po .... ________________________________________ .. __ .. ________ ~-=~ ...... ~~_=~~~ ____ ~ ...... m. .. __ .. ~ .. a_ ____ am~mE~4MG~~~~ 

w Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. ,l!;o3BO.leaO D;easypoIC. Redaktor i Wyd~wca Antoni Por~bski. 
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